Cena numeru 1? zł, 


Rok II j 16 marca 1947 Nr. 12 (32) 
"że 


PO POWROCIE Z MOSKWY PREM, CYRANKIEWICZA I MIN. MINCA 


è 
3 
z 
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„A ot- rodzynki w koszyku..." ' 


(A. Mickiewicz, „Powrót taty“) 
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STEFAN STEFAŃSKI 
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RÓŻNE NASZE DZIENNE SPRAWY 


POEMAT 
APOLINAREGO PINDRASSA 


Niedobicj bohaterowie z pod 
Monte Cassino żyją dziś sobie w 
Anglii i Kanadzie — na prawach 
jeńców niemieckich: w Anglii od- 
garniają śnieg na drogach, w Ka- 
nadzie odgarniają gnój na fermach, 


W warunkach swej czarnej roboty, 


— o ile w ogóle starcza: im czasu 
i chęci na jakieś śpiewki — mogą 
nucić jedynie wariant smutnej pio- 
senki wojennej w jeszcze smutniej- 
„a Za twoje tru- 
sprzątać śnieg i 


dy, znoje, k 
gnoje” (bis). 
Niedobici bohaterowie spekulacji, 
kołtuńscy grandziarze, panowie ca- 
łą gębą i całą d.. żyją dziś sobie 
w kraju — na przywilejach, które 
bardzo powoli utrącą niezbyt suro+ 
wą jeszcze dla nich rzeczywistość, 
Jeśli chodzi o Cassino — łączą je z 
pojęciem domu gry, jeśli chodzi o 
Monte — nie wspieli się nigdy w 
życiu powyżej, pardon, Mons Ve- 
neris. Nie przeszkadza im to jede 
nakże zalewać się w drobny mak 
„Perłami” łez na dźwięk „Czerwo+ 
nych maków na Monte Gasino”, 
Zdając sobie sprawę, jak pseudo- 
patetyczna piosenka upaja restau- 
racyjnych forsytów i ich melodra- 
matyczne pindy — muzyk Pindrass 
postanowił przegonić  utalentowa- 
„nego Harrisa: „stworzył” „ at 
muzyczny” na eie „Maków” 
izgrywa się z nim w jednym z 
łódzkich lokali. Jest w tym „poema- 
cie” i fragment „Jeszcze Polska nie 


Na uroczystym  posiędzeniu rady 
miejskiej ku czci niedawno zmarłego 
burmistrza: 

— Tak, moi panowie — przema- 
wia nowy burmistrz — jeżeli dzisiaj 
zawieszamy lu, w sali posiedzeń rady, 
portret naszego zmarłego burmistrza. 
to spełniamy tylko święty obowiązek, 
klóry już dawno powinien być społnio= 
ny.. Człowiek ten jeszcze za życia za. 
slugiwał w zupełności na lo, aby wie 
sieć w miejscu, gdzie rozwijał ową 
dniałalność... 


— Zdaje się, żeśmy się pomy- 
lili: zámiast strzelb wzięliśmy 
wędki.» 


zginęła” i bodaj „Z dymem poża- 
rów”., 

Ejże, czy nie za dużo tego pa- 
tetycznego? Władze cywilne i du- 
chowne! „Widzicie ten klasztor na 
szczycie”? Zamknąć w nim Pindra- 
ssa i knajpowych samossierczyków! 


Przynajmniej na okres Wielkiego 
Postu! 


LISIA ROBOTA 


Krwotoki pod Monte Gassino i 
nie pod Monte Cassino, paroletnia 
doprowadziły w 


rzeż okupacyjną 


rezultacie do tego, co określamy 
wyświechtanym zwrotem: tragedia 
biologiczna narodu, Zwrot jest wy- 
świechtany, ale sprawa ciągłe 
świeżą i bardzo ważna i poważna: 


Krewa, obywatele z naszą obec- 
ną liczebnością narodową, mizeria 
proszę was, z populacją: Jeśli cho- 
dzi o potomstwo, planowanie i pra- 
ce przygotowawcze odbywają się 
bodaj zgodnie z tradycją, ale wy- 
niki mimo premiowania matek — 
wcale nie przedwojenne. 


Okoliczność powyższa sprawiła, 
że w sukurs niesłusznie ośmiesza- 


STARE MELODIE W NOWYM WYKONANIU 


(W ZWIĄZKU Z ZAWARCIEM 
e PAKTU POLSKO-CZE CHOSŁOWACKRIEGO) 


Rys, Tadeusz Ulafowskt 


„MOJA MIŁOŚĆ, TWOJA MIŁOŚĆ MA TĘ SAMĄ TREŚĆ" 


Z TEKI MYŚLIWEGO 


— A kuku. kto to? 


nemu w oczach społeczeństwa” 
ry w każdą „ Niedzielę” urządza 
mały Majdanek wszystkim polskim 
ginekologom i  położnym, przy- 
szedł Marian Władysław Lis z „Ty, 
godnika Warszawskiego” (Nr 10, 
11, 11.1947). 

Nawołując (zupełnie słusznie) 
kobiety do „ofiary rodzenia dzieci” 
używą Lis dość nieoczekiwanych 
argumentów, Np. „Polki zadziwiły, 
germańskiego najeżdżcę hartem 
swego ducha...” Albo „Niemcy od- 
czuwali zawsze i wyrażali niejed- 
nokrotnie swój podziw i wyższość 
kobiet polskich nad Niemkami”, 
popatrz! Oczy- 
zachowania 


Niemców warto zerwać z „zasa- 
dami”. Bezdzietności lub „jednego 
dziecka”, 


Gdyby nie pomogło uznanie ger- 
mańskiego najeźdźcy, poskutko* 
wać winna rewelacja: jeśliby Le- 
tycja Bonaparte hołdowała zasa- 
dzie jednego dziecka, Napoleoni 
(sic!) nie byłby, się w ogóle naror. 
dził.„” ET 

To samo, oczywiście, dotyczy, 
Frau Schickelgruber. Hitler też 
— eheu! — by się nie narodził. 


„A w ogóle, to poco Lisowi te 
krętactwa? Gzy nie wystarczyło by 
— jak przystoi publicyście katoli« 
cklemu — powiedzieć po prostu: 
Grescite et multiplicamini! Dla do- 
bra Polski tudzież kościoła...? 


bie, obchodząc się zresztą z-nimi dość 
boezceremonialnie. W pewnej chwili 
siada x impetem na cenny fotel wy- 
ściełany, unikał w swoim rodzaju. w 
orystym stylu z epoki Ludwika XIV. 


— Proszę poni — woła zanlępoko+ 
jeny właściciel antykwariatu — który 
jug od dłuższego czasu się denerwo- 
wał — pani może nie zdaje sobie 
sprawy, że fotelik, na którym pani usia- 
dla z takim impetem, kosziuje dwieś* 
cie tysięcy frankówi. 


— Ol — odpowiada bez namysłu 
artystka — Myślałam, że to, na czym 
siadam, jest o wiele droższe... 


EA 


araba 
ER edota 4 


Rys. Tadeusz Ulatowski 


— Hola! ja nie taki rogacz, jale 


pan myśli 


Nr 12 


KAROL KOWALSKI 


Bardzo lubię psy. Osłałniego psiaka, 


lat. | zdechł. W ubiegły piątek zjadł 
mój nocny panłofel oraz trochę konserw 


Papuga nastroszyła pióra i wrzasnę. ty łobuzie? Pewnie powiesz, że posie- 
foksteriera ostrowłosego, miałem osiem ła piskliwym głosem: 


— Co?! Teraz mówisz „dzień dobry” siedzenia, ty moczymordo!! Mów, z kim 


Se 3 


— Ależ ja nie jestem pliany! — za- 
dzenie się przedłużyło? Znam ja te po-  Wołałem ze złością, 
— Co? Nie jesteś pijany? Ty łajdaku 


amerykańskich: „come: bósf.. * Dołych. ty pijaku?! © frzeciej w nocy życzysz piłeś! A jeden! Czekaj tylko!.. Gdzie jest trze” 


czas nie wiem, czy mu zaszkodziły kon. mi dobrego dnia? Gdzieś się tak zalał, 


serwy, czy pantofel? 
Popłakałem się i zakopałem zwłoki 


przyjaciela w ogródku, Nazajutrz uda- STANISŁAW SOJECKI 


łem się na plac, na którym można było 
wszystko nabyć: wyżymaczkę, czekoladę, 
pieczywo, elektroluks, gramofon, psa. 
O psa mi właśnie chodziło. 

Gdy wolno szedłem przez plac, ob- 
serwując pilnie, czy kto nie ma na 
sprzedaż rasowego psiaka — nagle u= 
słyszałem nawoływanie: 

— Tu, tu, jedyna okazja! Amerykań- 
sko papuga za jeden tysiąc złotych! 
Egzotyczny ptok za trzy litry wódki! Tu, 
tu! Po obiedzie już nie będzie! 


Zatrzymałem się i rozejrzałem ze zdu- 
mieniem. Rzeczywiście pod parkanem 
stał jakiś niestary mężczyzna z klatką 
w ręku. Klatka była zasłonięta kawał. 
kiem pstrakałej szmaty. 

Okśniła mnie nagła myśl: 

— A może kupić papugą?... Okazja! 
Za tysiączka mógłbym kupić najwyżej 
półrasowego kundla.. | cóż się ma z 
psa? Tylko trzeba go prowadzić parę | 
razy dziennie i pożera cenne pantofle... 
A z papugą można sobie porozmawiać, 
jak z człowiekiem. Jeżeli nawet ta oka” 
zyjna sztuka nie gada, to od czegóż 
moja przysłowiona cierpliwość? Nauczę 
ja i basta! 

Podszedłem do oryginalnego handla- 


rza. 

— Pokaż pan tę papugą! — popros 
siłem. A 
Skwapliwie uchylił pstrej zasłony. 

— Niezwykły okaz, amatorska sztuka! 
= zapewnił. 


— To się okaże... Ile kosztuje? 
— Mówiłem już: tysiąc 
To drogo... , * 


— Drogo? Pan szanowny chyba żar- 
tuje! Ale.. czy pan jest kawaler, czy za 
przeproszeniem żonaty? 

— Kawaler. 

— No, ło oddam za osiem stówek. 

— Dlaczego kawólerowi gotów jest 
pan ptaka taniej sprzedać? — spytałem 
z uśmiechem. 

— No.. kawaler ma więcej czasu, to 
się lepiej papużką zaopiekuje. 

Waruszyłem ramionami, zapłaciłem 
800 zł i zabrałem klatkę z papugą. Spra- 
wunek był rzeczywiście fenomenalnie 
tani! Sama klatka była warta prawie 800 
ułotych. A 

Zauważyłem, że handlarz dziwnie 
szybko chciał się ulotnić z pieniędzmi. 

— Hej, paniet — zawołałem za nim. 

Drgnął, ale się zatrzymał. 

— Czy tu papuga mówię 

— Ech, gdzieżby?! Małomówny pta- 
szek. Może niemowa? Raczej dla ozdo- 
by mieszkania, panie szanowny! 

To rzekłszy — uchylił czapki i odda- 
Mł się raźnym krokiem. Bylem pewny, że 
papuge po prostu ukradł. 

Przyszedłszy do domu, ustawiłem 
klatkę z papugą na biurku. 

Dałem pfaszynie wody i trochę okrus 
szyn, Wody się napiła, ale chleba nie 
fadła. 

— No, a teraz zaczniemy edukację 
— powiedziałem półgłosem do siebie — 
Niemowa na pewno nie jest, po prosłu 
nienauczona. Hallo — papużko! —za- 
wołalem — Dzień dobryl 

| wtedy stała się rzecz siraszna! 


ZAJE KEY WTC ZE POKE 1 E IOANEN E EE AESA 


PREZ, TRUMAN W OSTATNIM PRZEMÓWIENIU SK ARZYŁ SIĘ 
NA ODOSOBNIENIE GOSPODARCZE USA 


i ż ki zi- 
Roziworzyłem usta ze zdumenia. Paczka? Ja ci tu pokażę, gdzie rali =i 
I tak sziorcowała mnie przez godzi. 
nę. Żadne tłumaczenia nie pomagały. 
Byłem przerażony, zmiażdżony, Okazało 
się, że moja popuga mów 
Ale co mówiła!.. Nie mógłem nikogo 
wpuścić od mieszkania, gdyż wszystkich 
rugała, na czym świat stoi. Listonosza 
pieniężnego tak objechała, że się śmier- 
- telnie na mnie obraził į nie chciał wy- 
płacić pieniędzy, Musialem go przepro- 
sié za przeklętą papugą i poczęstować 
wódką, Poczeiwego wujaszka z głębokiej 
prowineji nazwała „moczypyskiem i wo- 
góle alkoholikem", Zerwał ze mną 
wszystkie stosunki i obiecał, że mnie Wy- 
dziedziczy, Wreszcie miałem dość te- 
go dobrego! 


yi a g_e 
Faryzeusz i celnik 

Dwaj partioct, idqc społem, 

Przystanęli pod kościołem: 


— O, Przedwieczny — pierwszy stęka— 
Patrz, rozpływam się w podziękach, 
Iż oglądać mogę jasno 

Czegom chęcią dopiął wlasna! 


Czyniąc, niźli inni więcej, 
Widzę owoc mych poświęceń, 
Widzę kraj, któremu chwały 
Mój przysparza trud niemały, 
Widzę Polskę, co beze mnie 
Wzwyż by chciała pójść daremnie - 
Zawszem gotów, zawszem czynny, 
Bonie Jenio stę Jakk inni, pan papugę i dawaj forse! 

i . Zauważyłem, że handlarz zbladł jak 
Widzę, żę jak ja ojczyźnie, płótno. 
Żaden z mych nie służy bliźni! 
Za tych wizji więc różaniec 
Dzięki składam Ci, o Panie? 


Trzeciego dnia omotałem klatkę stas 
ra bluzką od pidżamy 1 pobiegłem na 
plac. Postanowłem solidnie zwymyśleć 
handlarza — oszusta, Spostrzegłem go 
od razu. Stał na tym samym miejscu. Na 
ręku trzymał srebrnego lisa. 


— A mam cię! ryknąłem — Bierz 


— A więc jednak.. — wyszeptał. 

— Bierz papugę, albo. wezwę Mill- 
cję! Zresztą — pol cię sześć, łobuzie! 
Nie oddawaj pieniędzy, tylko zabierz 
tego przeklętego ptaka! 

Handłarz opuścił głowę, Był wyra- 
źnie zawstydzony. 


Drugi rzekł: — Bądź mi miłościw, 
Panie, że ja widzę prościej 
Każdy mój dla Polski krok, 


— Nie jestem Kanciarzem, proszę 
Bom na wojnie stratit wzrokt... 


pana... To była siła wyższaa! — zaczal 
pokornie. 


TEETER SET TTG" POT EEE — Jaka znów siła wyższą? 


Myślałem, że panu szonownemu róż. 
nicy nie zrobi.. Dlatego pytałem, czy 
pan kawaler. Bo dla żonatego, faktycz 
nie, ten płaszek nieporęczny.. la go, u= 
woża pan, w spadku dosałem po stry- 
Jach. Stryjo był alkoholik- zawodowy, 
stryjenka mu kazania regularnie, jak za- 
lany wracał, prawiła — i papużka się 
nauczyła..Rok temu nazad stryjenka us 
marła, a miesiąc temu stryja sią przeje- 
chał na tamten świat. I mnie się papu“ 
ga dostała w tak zwanym testamencie, 
Ale — uważa pan — „w domu dzieci 
małe, zgorszenie... | żona się śmiała, że 
ładną mam rodzinkę. Więc co miałem 
zrobić? Zdecydowałem ptaszka o- 
pchać za byle co! Za grosze przecteż 
sprzedałem! 


Słuchałem wyznania ze współczu: 
ciem. 

„— No dobrze — powiedziałem — 
ale ją też jej nie chcę trzymać! 

— Dlaczego? Przecież pan kawaler? 
Dla towarzyskiej rozrywki można jej u- 
żywać! s 

— ładna rozrywka! Ruga i ruga ca- 
ły dzień! Już sąsiedzi się pytali, czy się 
ożeniłem potajemnie?,. Spadek przez 
tę cholerę straciłem! Co tu zresztą du* 
žo gadać! Gehennę przez nią prze- 
szedłem! 

— To faktycznie przykre.. Ale wie 
pan co? Może spróbujemy ją opchnąd 
innemu frojerowi?,, Czy tylko pan — 
jeden frajer na świecie??? 

Ale ja nie posłuchałem życzliwej ra- 
dy. Sumienie m! nie pozwoliło. Nato- 
miast ofirowałem rozmowną papugę 
jako fant na loterię fantowq SPSP (Sło- 
warzyszenia  Przedwojennych Starych 
Panien). Ale biletu na tę loterię nie ku- 


piłem. 
w U J sam A nuż bym wygrał — papugę?ł 


Rys. Stanisław Cieloch 


— Panie doktorze, uderzyłem żonę.. 
— Rozumiem; cierpi pan psychicznie. 
— Nie, ale mam dziurę w głowie... 


zrobimy? 


, — Hm, bm.. więc odczuwamy ból 
głowy.. mamy gorączkę i kłucie w bo- 
ku.. Hm, i co teraz z tym wszystkim 


— Pójdziemy chyba do innego leka- 
rza, nanie doktorze, 


— Panie doktorze, cierpię na bezsen- 
tość, w nocy nie mogę spać! 

— Więc niech pan sobie wyobrazi, 
że jest pam w biurze, całkowicie pogrą* 


żony w pracy... 


BOGDAN BRZEZIŃSKI 


W sprawie powodzi 


Groźny żywioł szaleje! Powódź 
grozi wielu okolicom naszego kra- 
ju. Dyrekcja Poczty wydała słusz- 
ne zarządzenie, że telefony, doty- 
tzące powodzi — mają pierw- 
szeństwo przed innymi. 


Połączenie w tych. sprawach k 


powinno nastąpić w ciągu pięciu 
minut, 

Wczoraj spotkałem Handelkie- 
wicza. Szedł bardzo szybko. 

— Dokąd śpieszysz? — spyta- 
tem. 

— Do urzędu pocztowego! Mam 
ważną rozmowę z Warszawą, Idzie 
o grubszy kusz. Mam nadzieję, że 
w ciągu godziny mnie połączą — 
jak myślisz? Bo to niezwykle pilna 
rozmowa! 

— Muszę cię zmartwić — od- 
parłem z ubolewaniem — ale nie 
wiem, czy otrzymasz tak szybko 
połączenie... 

— Dlaczego? 

— Bo inne rozmowy mają 
pierwszeństwo.., 

— Go ty mówisz?! 
pół miliona, człowieku! 

Wzrtiszyłem bezradnie 
` nami. 

— Cóż ci na to poradzę? , 

— A jakie to rozmowy mają 
pierwszeństwo? — spytał ze zde- 
nerwowaniem. 

— Na temat powodzi, mój ko 
chany. 

Zagrzytnął zębami, 

— Ach, ta przeklęta powódź! 
* Ale chodźmy, może jakim cudem 
uzyskam jakoś połączeniel Bo je- 
śli w ciągu godziny nie”połączę 
się z Warszawą, to — uważasz — 
cały interes mogą diabli wziąć! 

— To fatalne! 

Pobiegliśmy rączo do urzędu 
pocztowego. 

Gdy Handelkiewicz zamówił roz. 
mowę z Warszawą — urzędnicz- 
ka spytała zaraz: 

— Czy to w sprawie powodzi? 

— Nie — odparł szczerze mój 


Tu fdzie o” 


ramio- 


„ znajomy. 


— To będzie pan czekał długo. 
Może dwie, może trzy godziny? 
Jest masę rozmów w sprawie po- 
wodzi! 

Handelkiewicz pobladt, 

— Ależ ja muszę się rozmówić 
z Warszawą w ciągu godziny!! — 
zawołał, 

— Nie panu nie poradzę — 94- 

_ — odparia urzędniczka 
sucho. — Nastepny! 


Handelkiew'e . był półprzyłomay. 

— A widzisz -— powiedziałem 
półgłosem. 

Spojrzał na nmie prawie z nie- 
nawiścią, r 

— Co widzę” Widzę, że mam 
strasznego pecha! 

Załamał ręce, 

Pół miliona... — szepnął ponuro. 

Patrzyłem na niego z głębokim 
współeziiciem. ra 

Nagle mój znajomy złapał mnie 
za. ramię, 

— Maml.. — wykrzyknął. 

— Myślałem, że zwariował, 

— Co masz? — spytałem ostroż- 
nie, 

— Mam pomysł!.. Codź.; — i 
pociągnął mnie znowu do okienka, 


Ciemna masa 


— Proszę panią, ja prosiłbym * 


panią o pilną rozmowę z Warsza- 


„wą — zawołał. — Ale bardzo pil- 


ną! 

— Pilne rozmowy uwzględnia- 
my tylko w sprawie powodzi. Już 
panu raz mówiłam, 2 

— Właśnie, to w sprawie powo- 
dzi! Ze zdenerwowania nie wie- 
działem, co mówię... Tak, tak — w 
sprawie powódzi! Tu na karteczce 
jest numer telefonu... 

Urzędniczka spojrzała na niego 
podejrzliwie, ale rozmowę przyję 
ta. Usłyszałem tylko, jak szepnęła. 
do stojącego obok urzędnika: 

— Niech no pan sprawdzi, czy 
ten jegomość rzeczywiście w 


sprawie powodzi. Goś mi się wy- 
daje, że kręci... 


Rys. Stanisław Cieloch 


Urzędnik skinął głową. 


Po trzech minutach uzyskane 


„połączenie, 


— Warszawa, w sprawie powo* 
dzi! — zawołała urzędniczka, 

Handelkiewicz mrugnął do mnie 
porozumiewawczo i wszedł szybko 
do budki. Za nim jak cień wsunął 
się urzędnik pocztowy. Po chwili 
słyszałem baryton Handelkiewicza, 
drącego się na całe gardło: 

— Bolek, to ty?! Ja, uważasz, w 
sprawie powodzi.. Mianowicie 
chciałem się dowiedzieć, jak ci się 
powodzi? Dobrze, tak? To 
świetnie! A ten papier, to ja biorę, 
tak jak leci! Jutro przyjeżdżam z 
forsą! Pa. 

Handelkiewicz wyszedł z budki z 
triumfującą miną. 

— Wszystko w porządku, praw- 
da? — spyłał urzędnika. 

Ale urzędnik nic nie odpowie- 
dział. Może dlatego, że miał bar- 
dzo szeroko rozdziawione usta... 


Mr. Jackson z Kansas City, USA 
(konserwy mięsne „„en gros”) zwiedza 
ogród zoologiczny. Dyrektor pokazuje 
mu wszystko. 

— Chętnie kupię Zoo dla moich 
dzieci — rzecze Jackson. 
| — A my kupimy chętnie pońskie 
dzieci do naszego Zoo — odpowłado 
umokojnie dyrektor. 

. 


— Słyszał pan, umarł milioner Śto- 
na? 

— Właśnie, jestem z tego powodt 
strasznie zmartwiony. 

— Czy pam był jego krewnym? 
' — Właśnie, że niel 
r * 


Dwaj szefowie rozmawiają o swolct 
urzędnikach: 

— Tak, tak, stary Johnson postwiał 
w mojej służbiel 

— Phil ja miałem urzędniczkę, któ: 
ra w mojej służbie: była kolejno blon- 
dynką, brunetką ! rudq. 

. 


Agent ubozpieczeniowy: Prz pra- 
szam, ale (le pani ma lat? 
— Dama: Przeżyłam 28 wiosny. 
Agent ubezpieczeniowy: Ile razy? 
UE) 


„Miss Ellen skończyła właśnie 18 lat. 
© dzień jej urodzin matka woła ją do 
siebie 1 mówi: 

— Moja droga, jesteś już dorosłą 
panną. Niedługo wyjdziesz zamąż. 
Chciałabym więc z tobą pomówić o 
pewnych drażliwych, intymnych kwe- 
stiach. 

— Dobrze — odpowiada Miss Ellen 
>- A czego mama pragnie się dowie: 
dzieć? i 


Kw 


CES) 


Do jednego z naszych krytyków 
zgłasza się młody autor, prosząc 
© poparcie dla swej sztuki. $ 

— Nie, drogi panie, nie obiecuję 
panu poparcia... — mówi krytyk — 
bo jeżeli sztuka . jest dobra, to 
obejdzie się bez protekcji, a jeżeli 
nie nie warta, to i tak ją napewno 
wystawią... 


a. +. 


U pewnej starszej artystki dra- 
matycznej, znanej z tego, że swo- 
ją mocno już przywiędłą urodę 
stara się podireymat wszelkiego 
rodzaju zabiegami kosmetycznymi 
— odbywa się przyjęcie połączone 
z kolacją. 

Śłużąca wnosi 
tów cielęcych. 

Jeden z obecnych aktorów trąca 
sąsiada w bok. 

— Nie jedz tych kotletów!... nie 
jedz! — szepcze, 

— Dlaczego? 

— Bo ona sobie na noc składa 
tą cielęciną twarz, a po tym dapie- 
ro daje ją do kuchnil... 


półmisek kotle 


* +. e 


U państwa P. odbywa się przy: 
ęcie, na którym przeważąa część 
gości — to kupcy. 

Rozmowa obraca się wokół 
ciężkich czasów, niskich cen za 
sprzedane towary, wysokich podat- 
ków i wogóle fatalnych warunków 
egzystencji. 

— Być dzisiaj kupcem — to po» 
prostu samobójstwo — peroruje 
p. Lọ posiadacz kilku sklepów na 
terenie Łodzi, 

Wówczas jeden z obecnych — 
młody malarz — zrywa się z krze- 
sła i woła: 

— Życie mi obrzydło!,.. Proszę 
o sklep w celach samobójczych! 


k'k e 
Na próbie, w czasie której po* 
pełnia gaffy i faux-pas, kandy- 


datka na gwiazdę operetkową, p. 
H. zapytuje z wdziękiem reżysera: 
— Czy po mojej piosence mam 
jeszcze zatańczyć, czy też zwolna 
wycofać się ze sceny? 
— Zwolna? — rzecze 


AE: reżyser. 
A biegać pani nie umie? 


PR 


A TO PAN ZNA? 


Kierownicy opery w X usiłują 
zaprowadzić surowszy niż dawniej 
rygor pracy, co nie wszystkim 
członkom zespołu się podoba, 


Przed kilku dniami jedna z ko- 
rylejek baletu spóźniła się o kwa- 


drans na próbę. Baletmistrz czyni 
jej z tego powodu wymówkę. 

— Ależ dyrektorze — woła ob- 
winiona baletnica — ja tańczę od 
25 lat w operze... 

— Przecież ja pani nie wyrzit- 


LEON PASTERNAK 


SIUCHTA 


Nieśmiertelny duch sanacji 
obłąkańczy wiedzie tan, 


w zakamarkach demokracji , 


siuchta, sirwa, klika, klan) 


Nóżka nóżkę tu i ówdzie * 
Wspiera jak wspierała wprzód, 
rączka rączkę myje znów gdzież 
lecz nie żłazi z rączki Brud... = 


Oblepiła żłoby tłuszcza 
żyjąc sobie praad stm 
1 nikogo nie dopuszcza 
siuchta, sitwa, klika klanT 


« Masz protekcję bo inaczej 
musisz wkupić się co krok. 
Chyba — nosisz w klapie znaczek 
wtedy jesteś też swój chłop... 


Och i mnie się czasem zdarzy 
(chociaż rzadkoł) wdepnąć tam.. 
„Własne brudy, podłość, kłam, 
znam, zanadto dobrze znam..." * 


James Mac Clelicad z Edynburga 
po długim wahaniu postanowił kupić 
sobie auto, Wybrał oczywiście naj- 
mniejsze i najtańsze. Dręczy go jednak 
pewna wątpliwość. 

Pdnie Mac Kintosch — zwraca się 
do sprzedawcy — a czy to auto nie 
zużywa przypadkiem dużo benzyny? 

— Ależ skąd? Łykę zaledwie! 

— Żwykłą czy też od herbaty? 


* 

Brat Al Capono'a wslada do tak- 
sówki i każe się wieźć do sądu. 

— Gzy mam na pana zaczekać? — 
pyta szoter. 

— Jeżeli ma pan tyle czasu, 

— lle? 

— Trzy lata. 


Rys Kazimierz Grut 


cam tego, że pani tańczy od 25 lat, 
tylko, że pani nie tańczy od: kwa 
dransa. , 


* SE. 
Jeden ze znanych dziennikarzy 
przychodzi do dyrektora teatru I 
mówi: 


— Proszę pana, tak dalej być 
nie możel... To skandal poprostut 
Przy angażowaniu nie uwzględnia 
się talentów, a tylko protekcję. 
Panna M. jest protegowaną jedne- 
go z dygnitarzy miejskich, pannę 
L. proteguje znany przemysłowiec; 
panna R. jest protegowaną... 

— No, dobrze dobrze — odpo- 
wiada dyrektor — załatwimy to, 
tyko niech pan powie odrazu, jak 
się nazywa pańska protegowanat!... 
D r+, 


Do zmarłego niedawno literata 
Przecława Smolika skarżył się je- 
den z łódzkich malarz: 

— Proszę sobie wyobrazić, że 
są durnie, którym się moje obrazy 
nie podobają! 

— Niech się pan pocieszy — 0d- 
pärt z uśmiechem Smolik — Są 
także durnie, którym się pańskie 


„obrazy — podobają... 


W pewnym towarzystwie roz- 
mawiano © grach. hazardowych. 

— Okropna rzecz — mówiona 
— te wszystkie jaskinie gry! 

— Okropna? — podchwycił iro. 
nicznie poeta W. Zapewne: 
przecież jaskinia gry to miejsce, 
gdzie bez żadnej rewolucji burżuje 
zamieniają się w proletariuszy... 


s.a 


— Słyszałeś, ten młody poeta F. 
ożenił się. 

— Bardzo dobrze zrobił. Dzięki 
małżeństwu ilość jego czytelników 
się podwoi... 

s.. 


Perwersyjny humorysta S. przy- 
pewnego razu do „Rózeg” z 
anym okiem. 

o się stało? — zapytaliśmy 
chórem. 

— Moja sąsiadka z, Domu Lite- 
ratów ukłuła mnie szpilką od kape. 
lusza. f 

— Przez przypadek? 

— Nie, przez dziurkę od klucza « 
do łazienki, 


Rys Kazimierz Grus 


Dwoje zakochanych przecho- 
dzi przez most, pod którym groź- 
nie szumią spienione fale głębo- 
kiej rzeki. 

— Kocham cię — mówi on — 
Chciałabymy w jakiś niezbity 
sposób dać ci tego dowód: roz- 
każ mi skoczyć z tego mostu w 
fale — a skoczę!... 

Ona odpowiada: 

, — O, nie, nigdybym tego od 
ciebie nie zażądała — boję się... 

— Czego się boisz? 

— Boję się, że ty to rzeczywi- 
ście uczynisz... 

Minęły dwa lata, Ci dwoje 
znowu idq przez most. On mówi 
do niej: 

— Pamiętasz, jakeśmy dwa la- 
ta temu szli przez ten most? A 
pamiętasz o czym mówiliśmy? 

— Pamiętam odpowiedziała 
ona ule i dzisiaj nie zażądała- 

a , bym tego od ciebie. Boję się..: 

— Czego się boisz? 

+ , — Boje się,- że tego byś nie 
uczynił! 
*»* 

Malarz Jong z zamiłowaniem 
malował zwierzęta: jastrzębie 
chwytające w. szpony przepiór* 
Á ki, sępy siedzące na wierzelioł* 
ń kach skał, tygrysy w zaroślach 
| qżunglii, szakałe kiażące tchórz- 

liwie, a czekające na zdobycz... 

| Zapytano go pewnego razu: 

— Dlaczego, o Jong, nie malu- 
jesz nigdy ludzi? 

"Malarz odpowiedział ze zdzi- 
i wieniem: 

— Jakto? Maluję przecież ich 

dusze! 
+... 

Bogaty kupiec Tse pewnego ta- 
zu wyprawił w swym pięknym 
ogrodzie wspaniałą ucztę. 

Mnóstwo najwyszukańszych po- 

traw roznoszono na niej obficie, 
wino lało się strumieniami, we- 
sołość gości zamieniła ogród bo- 
gacza w raj. A ulicą obok szli 
tragarze-kulisi i przez kraty pa- 
trzyłi z ponurym smutkiem w 
oczach na ogród, gdzie ucztowa- 
li i weselili się bogacze. Jeden 
z gości zobaczył kulisów i zwtó* 
cił się do gospodarza: 

— Oto ucziujemy tutaj, opły- 
wamy we wszystko i dumni je- 
steśmy z tego. Lecz wiesz, co 
powiędział Konfucjusz: najwyż- 
sza istota przygotowuje karę dla 
| * pysznych. Należałoby abyśmy 
pomyśleli i « biednych... 

Na te słowa gospodarz po* 
wstał z krzesła, westchnął głę- 
boko i powiedział: 

— Masz słuszność, drogi przy* 
facielu! Zawsze należy myśleć o 
tych, którzy są biedniejsi i mniej 
szczęślwi od nas... 

Z tymi słowy gospodarz wzniósł 
do góry puhar i zwracając się do 
| przechodzących ulicą kulisów 
d zawołał: 

— Niech Bogowie i was obda- 
tują bogactwem i szczęściem! 


Bajki z morałem 


Pewnego razu urodziła się ma- 
ła myszka, różna od wszystkich 
innych myszy, bo począwszy od 
szyi, biała, Zgromadziły się więc 
myszy i mówiły: 

— Patrzcie: co to jest — za ko- 
ca ją monay wydać? , Jesteśmy 
wszystkie szare — między nami 
nie ma nikogo, ktoby był godny 
z nią się spokrewnić. Wydamy ją 
chyba za słońce. 

— E, chmura może zasłonić 
słońce — słońce nie jest godne 
tego naszego dziecka. — No to 
dobrze, wydajmy ją za chmurę. 

Znowu podniosły się głosy: 

— Bleż takie coś, co może być 
przepędzone przez każdy wiatr, 
jak chmura, nie jest wcale odpo- 
wiednim dla nas powinowatym. 

— No to dobrze, wydajmy ją 
za wiatr — odpowiedziały pierw- 
sze. 

Znowu „podniosły się sprzeci- 
wy: 

— Także mi krewny: wiatr. 
ciżda góra może go zatrzymać. 
No to dobrze, dajmy jej górę za 
małżonka. 

Na lo pierwsze odpowiedziały: 

— No, no, górze może każda 
mysz podgryźć stopy — góra to 
żaden krewny dla nas. 

Na to odezwały się drugie: 

— No więc, widzicie, że mysz 
jest silniejsza, niż wszystko: je- 
żeli jest silniejsza, niż góra, któ- 
ra zatrzymuje wiatr, więc jest sil- 
niejsza, nìż chmura, i silniejsza, 
niż słońce. Naszą białą myszkę 
można wydać tylko za mysz — 
włedy znajdzie się ona w odpo- 
wiednim i godnym domu. 


POL) 

Pies, opuściwszy w nocy pod 
wórze swego pana, spotkał hie: 
nę i zaczął uciekać spowrotem. 
Już był we drzwiach domu, gdy 
hiena schwyciła go z tyłu za 
ogon i trzymała zębami. Ponie- 
waż pies był już za progiem, 
zwrócił się głową do hieny. Ta 
zawołała: 

— Wyjdźno i zabierz swój 
ogon! 

Kle pies odrzekł: 
— Poco? Mój ogon wcale mi się 
nie podobał — nie chcę, żeby 
mi tam wisiał z tyłu; możesz go 


sobie wziąć! 
t.s 


Człowiek i żmija wyszli raz 
wspólnie na łowy. Gdy wrócili 
już z wyprawy, żmija rzekła do 
człowieka: 

— Nie myślę dzielić się z tobą 

dobyczał? s 

Od słowa do słowa, oboje po* 
stanowili, że muszą zwrócić się 
do sędziego i poszli — do szaka- 
la. Szakal wysłuchał, wstał i po* 
więdział do człowieka: 

— Masz kij w ręku a źmiję u 
swojch stóp — co mam ci więcej 
mówić? 

Więc człowiek podniósł kij i 
zatłukł nim-węża. 

Wybrał ANTONI PANEWRA 


FRASZKI i 


KAJETAN SZALEJ 


DO WAZELINIARZA 


„Pniesz się w górę krok po kroku, 
Swej kariery kując zrąb... 

Czemu, gdy chcesz zajść wysoka 
Tak uparcie włazisz... w głąb? 


NA SZERORIE PLECY 
Powiedz mi dobra, 
Łaskawa pani, 
Od kiedy biodra 
Zwą się plecami? 


DO INNEJ DOBRZE USTOSUNKOWANEJ 


Mówisz, w lokalach spijając trunki, 
Że masz z wieloma dobre stosunki. , 
Czy dobre — niechaj ocenią bliscy. 
Że częste — o tem w krąg mówiąwszyscy. 


JAN CZARNY 


ŚMIERĆ AMANTA 


Przeziębił się na schadzce słynny w Tule amant 
i przeniósł się na łono ojca Abrahama, 

Nie narzeka, albowiem to jest w jego tonie: 

za życia i po śmierci spoczywać na łonże,... 


PYTANIE 


Zawsze zbieram — rzekł autor — myśli, gdy się 
budzę... 

Kioś zapyłał go skromnie: — Czemu zbierasz 
- ~ cudze?., 


KĄCIK LITERACKI 
JAN HUSZCZA i 
Na książkę Leona Paæstemaka 
pt. „RZEŹ NIEWINIĘTER* 
Znowu na dawne czasy moda 
— niech żyje dziejopis Heroda! 
Na tom wierszy Edwarda Marca 
pt. „WNUCZEK ORZE” 
Przeczyłałem i wzdycham: o, spraw dobry Boże, 
toqo dziadek napisze niech wnuczek zaorzeł 
Na łódzkiego poetę Grzegorza 
TIMOFIEJEWA 


Nikt go nie uprawia, nie sieje 
— a jednak rośnie Timofiejew! 


PALESTYŃSKA POMARAŃCZA 
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W imię prawdy f dobrego Imienia 
maszej kultury protesują energicznie 
przeciwko niecnym praktykom nioja- 
klego pana Huszczy, grasującego stale 
w Waszym poczytnym piśmie. Chodzi 
© żerowanie tego pana nu poetyckiej 
spuściźnie serdecznego przyjaciela me- 
go świellanej pamięci Kaliksta Łastcz. 
ki (Nr 31 „Rózeg”). i 

Jako były administrator dóbr Skrom- 
ma Miłosna, należących do spospono- 
wanego takte przez pana Huszczę 
hrabiego Konstatego Boncz-Zbrujewicza, 
znam calą sprawę od początku, A bylo 
tak: 

Śp. Kalist Łasiczka należał przed | 


w czasie wojny do stalych rozydentów ` 


hrabiego Konstantego w Skromne) Mi- 
losnej. Mial slostrę Placydę, na której 
cnotę dybal» niecnie, udając prawie 
uczucie, właśnie Wasz dzisiejszy współ 
pracownik pan Huszcza, trudniący się 
zawodowo naprewą wedok w poblis- 
Mich Podtyłkowicach, tuż obok Wy- 
cierajek, a przed Zapadnikami, które 
też nieżle obsmarował niedawno w 
„Kuźnicy”, zohydzając nieposzlakowa- 
ną postać magistra Karaska, obywa- 
tela Berowika, a zwłaszcza jego żony 
Zinajdy, z domu panny Łasiczko, a więc 
krewnej po mieczu Śp. Kaliksto, (Na- 
wiasem zauważą o fatalnym wprost 
wrażeniu, jakie na zagranicy może 
wywrzeć złośliwy obraz stosunków pro 
wincjonalnych w naszym kraju, odma- 
lowany piórem pana Huszczy — co 
już zakrawa na świadome szkodnic- 
two narodowe. 

Otóż — nie mogąc w słosunku do 
rzeczonej Placydy, opancerzonej za- 


Panie Redaktorze! 


sadami dobesgo wychowamia, dopiąć 
celu wprost, posłużył się pan Huszcza 
w takich wypadkach szantażem: roz- 
puścił mianowicie wśród okolicznego 
obywatelstwa plotkę, jakoby śp. Łasicz- 
ko tylko dłałego był rezydentem pa- 
lacu w Skromnej Miłosnef, że Placyda 
była utrzymanką hrabiego. Tego oczy- 
wiście znana ze swych wrodzonych ba- 
mulców skromności wrażliwa dziewica 
znieść nie mogla 1 popełniła zamach na 
własne oplate przez oszczercę życie. Po 
tym wszystkim p. Huszcza miał czelność 
napisać: „Kalikst Łasiczko zmarł pra- 
wie nagle na niestrawność z powodu 
odgrzowanych buraczków duszonych”. 
Nie dodał tylko przezornie, kto go czę- 
stow? tymi buraczkami. Otóż tymi 
buraczkami poczęstował go u siebie 
pam Huszcza, w kilka dni po pogrzebie 
śp. Placydy. Gdy bowiem zaczęły się 
rozchodzić głucho pogłoski wśród pod- 
tylkowiczan o właściwej przyczynie 
tragicznej śmierci śp. Placydy, pon 
Huszcza, chcąc zmylić pozory, zaprosił 
do siebie śp. Kaliksta Łasiczko I po- 
częstował go owymi — pożal się Bo- 
że! — buraczkami, W ton sposób chefał 
upiec dwie pieczenie: oddalić od siebio 
zarzut spowodowania zgonu śp, Pia- 
cydy 1 wyłudzić wiersze od śp, Kalik- 
sta. Wiersze te bowiem, o wyblinym 
zacięciu satyrycznym, zawierały mię- 
dzy innymi niejedną niezwykle celną 
aluzję pod adresem naszego wędka- 


rza z Podtylkowic, mogącego pogrą- 
żyć raz na zawszo w opini! miejsco 
wego obywatelstwa jak up. w tym 
wierszu: 


„Nie chodź śladami Huszczy, 
dbając o pokłask tłuszczy.” 


Sp. Kalikst Łasiczko był jednak prze» 
widujący 1 większość swych utworów, 
idge na proszone buraczki do pana 
Huszczy oddał na przechowanie hra- 
biemu Konstantemu, Wśród nich byly 
takie porty, którymi nawot zachwycał 
się sam mistrz dzisiejszej a zwłaszcza 
wczarajszej awangardy (wiadomo do- 
brze, kto nim jestl), nazywając z tego 
powodu Łasiczkę najlepszym po sobie 


obok Stelanii Rudnickiej 1 Bugaj-Za- _ 


grodziciiego postą polskim, jak np. 
pełen smutnego przeczucia, pisany na 
dwa dni przed ową śmiertelną dloń 
wizytą u pana Huszczy, a zatylułowa- 
ny wiersz: „Da wądkarza z P.". 


„Żegnoj, zdradny przyjacielu, 
Życie przemija jok wystrzał, 
Dlatego z nas tale niowielu 
Zdobywa w nim tytuł mistrza”. 


Teraz, sądzę, jasnym się stajo rów- 
niot 1 dla Sz. Redakcji, dlaczego pan 
Huszcza, niewąqtpiiwy „mistrz” szanja- 
tu, postarał się o uresztowarie dobro- 
czynnego przyjaciela śp. Kaliksta Ła- 
siczki 1 jedynego powiernika jego utwo- 
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rów HraBlego, Konsfontego Boncz-Zbruje 

wicza Wśród skonfiskowamych przy 

nim wierszy śp. Kaliksta, zniszczył te 

wszystkie, które dotyczyły jego osoby, 

1 w ten sposób starał się zatrzeć wszol- 

kle ślady swoj równie krętackiej fak 

zbrodniczej roboty, Dla przypięczęto- 

wana sprawy ogłosił się, w swej cy- 

nicznej przewrotności, przyjacielem zna 

komitego poety, ogłaszając jego wiere 

szo, znielsztalcojąc bzdumym! komen= 
tarzami ich treść I — co najbardziej o*, 
burzające — pobierając ma nie wyso- 
kie honoraria, wroszcie pisząc zawsze 
swo nazwisko z podkrośleniem nad na- 
zwiskiem śp. Kaliksta Łasiczki, dowo- 
dząc tym, braku wszolkiego szacunku 
dia zmarłego poety. 

Podaję to wszystko do publicznej 
wiadomości colom nopłotnowania zae 
równo osobnika nazwiskiem Huszcza 
Jak 1 jego clomnych praktyk. 


Z poważaniem 
Marian Plechal 


Skromua Miłozna, 3. HI. 1947 r. 

P. S. Co zaś do slowa „pudor” któ» 
rego w drugim przypadku jakoby ze 
wzglodn na rym do „łachudra” użył 
śp. Kalikst Łasiczko w formie „pudra”, 
to jest nowa ubiifojqca czcł zmarłego 
poety- insynuacja pana Huszczy. „Pu- 
der" bowiem per analogłum do „pudor” 
brzmi w drugim przypadku najprawi= 
dłowiej właśnie „pudra”, a nie „pue 
dru" — podobste fak „pudla”, a nie 
„pudlu”. 3 
M. P 


ZDŹBŁA I BELKI 


MAGDALENA SAMOZWANIEC 


TYLKO DLA MĘŁCZYZN 


Nie jesteś 
narcyzem 


Nie jesteś Narcyzem, chociaż ci się 
tak niotaz zdaje i dlatego powinieneś 
się porządnie szorować ad góry do 
dołu. 

Mężczyzna bardzo często uważa 

` aiobie za rasowego kota, którego, 
broń Boże, nie należy kąpać, bo spar- 
szywieje. k 

W zimie w co drugim polskim 
domu tazienka jest zamarznięta — lub 
gaz zepsuty, słowem „woda nie idzie”. 
Cóż to za cudna okazja dla naszego 
kotka, ażeby się nie kąpać. 

— Idź do łażni — zachęca go jego 
rozsądniejsza połowa. 

— Czy ne to, ażebym się zaziębii? 
= odpowiada z podełha. * 


— To wiesz co? Każę przynieść 
bolie do kuchni, wymyjesz się cały w 
bati. 


— Czy to ja jostom wariat, atebym 
miał się myć w balli? Będzie ciepło, to 
pójdą do rzeki się kqpać. 

Mężczyzna zwykie „myje się do 
połowy”, druga, ta, która chodzi, [est 
przez niego traktowana z lekcoważe- 
niom posiadacza par ykoni roboczych, 
który się już do tego szczęścia zdążył 
przyzwyczaić, 

Kobietki, które nauczyły się już od- 
dawna pluskać niczym wróbolki w ka- 
luży, ze zdumioniem spoglądają jak 
„narcyz pobieżnie traktuje sprawą 
mycia. Gdy w jakimś domu lazienka 
(o dziwo) funkcjonuje normalnie, pan 
domu od czasu do czasu raczy Iść 
sią kąpać. Bobl z tego jednak sprawę 
dość duże, wagi, do łazienki zabiera 
ze sobą szczotki, mydła, nożyczki, 
wszystkie ilustrowane pisma i ogląda 
się za kaczuszkami z coluloidu, takimi, 
Jakie się dzieciom wpuszcza do wo- 
nionti, poniewaś jednak niemądra to- 
na nie domyśi« się, że mogą mu być 
potrzebne i w domu nie ma takowych, 


POECI WIEJSCY 


istnieje w Polsce znaczna ilość 
poetów, kiórzy nazywają siebie wiej- 
skimi Grupują stę oni wokół żywo 1 
interesująco „redagowanego tygodnika 
„Włeś”, klóry ukazuje sią w Łodzi, 
przy ulicy Piotrkowskiej. Drukują jed: 
mak I w innych pismach. Ostatnio np. 
przeczyłaliśmy w „Tygodniku Pow- 
szechnym” (nr. 8) trzy wiersze wiej- 
skiego posty Jana Bolesława Ożoga. 

W pierwszym wierszu zalniereso- 
wała nas taka zwrotka: 


Bławatek po nieba wręby, 

kłosy rozwija malina. 
_Jekby zaranna godzina 

ostrozna o skrzydło zięby. 


Hm: „kłosy rozwija malina”? 

Dawno nie byliśmy na wsi, ale 
wydaje się nam, że z tą maling coś 
nie w porządku. 

W innym znów wierszu czytamy: 


A skrzypce 1 mandolina, 
le klapa w nich i dziurok. 


Tw już posta w żadnym wypadku 
nam nie oszuka! Jesteśmy członkami 
orklestry ochotniczej straży pożarnej w 
Pobianlcach 1 doskonale wiemy: klap: 
kl I dziurki są istotną cechą takich 
instrumentów Jak klarnet czy flet. 

Pewien zasób, chośby skromny, 
wiadomości  piaklycznych, pewna, 
choćby skromna, wierność realiom po- 
winna obowiązywać — naszym xda= 
niem — nawet poetów wiejskich. 

Przyczyn obecnego stanu- rzeczy 
należy prawdopodobnie doszukiwać 


więc bierze przynajnmiej „kubek do 
polewania pleców”. Znalazłszy się w 
gorącej wodzie, czuję się błogo I żyje 
tam: sobie godzinę... dwie... Z łazienki 
dochodzi jego śpiew lub gwizd, czuje 
się dobrze I do głowy mu nle przyj- 
dzie, że jeszcze reszła domowników 
również chciałaby się wykqpać. 


- Jak długo on ma zamiar tam sio- 
dzieć? — denerwuje się matka żony, 


się w tym, łe poeci wiejscy siedzą 
przeważnie w mieście Łodzi, że tu wy- 
dają swoje naczelne pismo „Włeś”, 
czyli, że poprostu oderwali się od śro- 
dowiska — recz bardzo niebez- 
pioa. z 

Gromkim glosem wołamy: „Wies“ 
na wieś!!! Poeci wiejscy, jadźcie no 
wieś, Zwłaszcza, że zbliża się wiosna, 
wkrótce ruszą sle śniegi, zokwitna 
przylaszczki (lo takie kwiatki), wyroja 
się pszczółki (to takie owady, zbiera- 
jące miód), zadzwoni w roześmianych 
lazurach skowronek (to tak! ptaszek, 
co latal). 

Na wsl również bywa niekiedy bar- 
dzo przyjemniał 


SKROMNOŚĆ, czyli ON A KRAKÓW 


Z artykułu Stefana Otwinowskiego 
p. t „W Krakowie”, zamieszczonego w 
dziesiąym numerze „Kużnicy”: 


Uczeni wierzą. Wierzy także córka 
naszej wiolkiej rodaczki, pani Jolliot. 
Wierzy i praktykuje publicznie. W to 
znowu ja nie chciałem wierzyć. Ponie- 
wat niewiórę tẹ głosiłem w sposób 
lewny — powstał niejako między mng 
a Krakowem zakład o pratyki pani Jol- 
Mot. Żeby mnie przekonać, oraz żeby 
zakład wygrać postarał się Kraków 
o wcule poważny wysiłek. Korzystając 
x pobytu uczonych francuskich w Pol- 
sce — Krakowianie zaprosili mal- 
teństwo Jolllot na Wawel, 

Zawsze byliśmy tego zdania, to 
Kraków to miasto nioproduktywne 
1 oto mamy dowód: Kraków nic innego 
nie robi, jak tylko przekonuje p. Stefa. 


— A bo ja wiem... pewnie jeszcze 
z godzinę — odpowiada żona. 

Maika męża, o ile się w domu 
znajduje, zaczyna się pomału lękać o 
zdrowie koteczka, 

— A może mu się coś stało? Może 
zasłabi? 

— Toby nie śpiewał — pada iako- 
niczna odpowiedź żony. 

Przecięlny mężczyzna, gdy idąc na 


na Otwinowskiego, Tam nawał drzowa 
na Piantach szumią perswazję:. Otwi+ 
nowski, nie bądźcie wariatlil 

a J. Rol 


„USTA MILCZĘ. DUSZA ŚPIEWA...” 


„Poradnik oświatowy" drukuje nutę 
1 tekst piosenki Franciszka Palki p. t 
„Piosenka ZWM-owa”. Porwemi cza 
rem (fiamemdztiej!) muzyki, nie mo- 
żemy oprzeć się chęci zaprodukowa- 
nia fragmentów tego ułworu naszym 
muzykalnym Czytelnikom.  Zanućmy 
więc: 
Pręży się piersł rząd, ZWM-owski front 
Płomienna lica, biyskawica z oczu 
sią skrzy? 
Idziemy w nowe dni, piosenki echo 


grzmił 
Bo przed nam! śwłat Iśal. 
Oczywiście tupu cupu łup -up cyk 
Aktywiście nle dorówna niktl 

Niezapomniany refren tej plosenki 
wykwiła, oczywiście, na naszych 
uściech czterokrotnie t. |. po każdej 
zwrotce, gdzie znajdujemy, oczywiś 
w snach” „Ojczyzny gmach” „nie 
„Stal kos” „kielnt głos” „wymarzony 
Masza praca wre™ „by każdy widział, 
ton” 

Oczywiście tupu cupu łup cup cyk 
Rktywiście nle dorówna nikt! 

Tak długo będziemy bill kochane- 
go redaktora Pałką w lob, aż zażpiee 
wa razem z nami: 
Oczywiście łupu cupu cup cyk 
Nie dat Palce w „Poradniku” 


porad 
milet] 


(lep) 


jakieś wieczorne posiedzenie, zaczy: 
ma się s zanadto szorować (co mu się 
przecież tak rzadko zdarza) must w 
małżonco wzbudzić słuszne podejrze- 
nia. Radzimy zatem łaźnię co tydzień, 
wtedy nie ma adnej kontroll ze strony 
żony, a jest się długo czystym 1 po» 
zbowionym owego „delikatnego zapa: 
chu skóry”, o którym z takim wztusze- 
niem piszą literaci= 


AŻ, Z 


Rys. Karol Baraniacki $ Rys. Stanisław Cieloch 


— Pocląg nadejdzie dopiero za trzy Roztazgniony tragarz — Widzi pen, panie doktorze, mój 
godziny: przeziębi się pani na śmierć! syn nie rozwii1 się normalnie... 
— Niech mu pani zdejmie szelki! 
KICZ Z ZPAP CERT A ETA: KAZ EE WAZA REAR) SAARE YE WTZ DDT aE I CZE DT DA TT TA 


„ST. ADR.” (Wrocław), Pisze Fan: 
„Możecie jak chcecie wydrukować”. 
Dziękujemy za pozwolenie, Na tym po- 
ziomie nia możemy. 


: MIĘDZY NAMI 


„W. D” (Warszawa) W wierszu 
swym próbuje Pan przekonać nlezna- 
nq nam p. Hankę PIL. że 

„miłość to nie płomień starczy, 

Co tuli żądzę bylejakim datklem — 

to zew niebiański, co z nieszystych 

r zniczy 
noe poblerając piękno nleb doliczy. 

Zgodnie z powyższym tHochodzi Pan 
do logicznego wniosku: 

»„trzeba, naprawdę, wzore n 


„DEBIUT" (Wrocław). 4:1 na Żańe 
ską niekorzyść. W każdym bądź razie 
zdobył sobie Pon przy debiucie „ho- 
morową fraszkę”, która ukaże się w 
Jednym z najbliższych numerów „Ró. 
zeg". 


Treść „Świadectwa tožsamošci™ wtož= 
samić należy z treścią b. starego rke- 


„_ Lukullusa, czu, który przed wojną oblegał dru- 
w Jedzeniu widzieć mądrość 1 gorzędne scenki rowłowe. 
poezję, 3 


moc zapłodnienia — tam — gdzie 
chciwość kusa — 
a odbijanie uczcić fak tinezję! 


„KOMINEK" (Warszawa) Pańska 
wina. Zmienia Pon ciągle i pseudoni- 
my i adresy. Najwyższy czas się ujaw- 


> Trzeha Istotnie tak cenić nić ! umiejscowić. 
$ obżarstwo BROSZNIOWSKI LUDWIK (Kraków). ` 
aby w nim widzieć Bpiasz - Daliśmy polecenie wysłania Panu Brae 
carstwo| 


kującego numeru „Rózeg”. 
Odmienność poglądów na miłość, 
moacdrość, poezją. moc zapłodnienia, 
obżeistwo, papiestwo ! carstwo oraz 
szacunek dla Urzędu, kióry Pan podał 
w swoim adresle, sprawiają, iż dal- 
szych lragmenów Pańskiego utworu 
cytować nie będziemy. O 
BOHDAN WRZOS, student medycy- 
ny (Warszawa). Zaniepokolł Pana pe- 
wien passus z „Przypowieści o Boga- 
czu i Łazarzu” („Rózgi” Nr. 9—29, autor 
Zygmunt Fijas), Że mianowicie „Łazarz 
stracił nogę 1 podpierał się niq cler- 
pliwie aż do czasów odzyskania ziem 


„ZŻET” (Łuczany, woj. Olsztyn). $żar- 
ży się Pani nia zły kolporiaż | prosi o 
przesłanie pocztą „numeru z odpowie. 
dzią”. Zalatwione. Chociaż nam przy- 
kro, że odpowiedż brzmi: z rysunków 
nie skorzystamy. Anl z pierwszych 
pięciu, ani z następnych sześciu. 


J- Natktaniec, Kiaków; W. Korty- 
lewicz, ‚Poznań; M. Mazan, Kraków; 
H. Mazanówna, Widełka; B. Kostrzyca 
Kraków; M. Schmidt, Dąbrowa Górn 
cza, H. Wymiatałkówna, Wieliczka; 
Z. Zgliczyńska, Inowrocław; Franc, 


nad Odrą I Nysq”. Ma Pan rację. My Rys. Zbigniew Kiulin Staszak, Bądzin; H. Steculanka, Kalisz; 
sami uważamy, że zaszedł tn bardzo ke Dońcówna, Kraków; B. Ramul, 
ciekawy, a nawet niesamowity przy- e Jeżów; Fr. Wiśniewski, Warszawa; 
ij za U autora, — Dlaczego zachowujesz się tak dziwnie? |. Zapiór, Kraków; Z. Gruszkówna, 
P. S. Życzymy powodzenia w stue — Boję się, że wśród czytelników może znaleźć Dobczyce; Albin. Kamionka, Kraków: 
diach (nad naszym tygodnikiem), się mój mąż... — nle skorzystamy, 
. 


= i s — Takiego, jak pani mąż fo szukać — A gdzie małżonka? 
SRR e SG Nols rangona daleko! — Leży biedaczka i czyta... 
| .— En laco, czy z profilu? — E, nie tak. daleko: stale chla — Czy to coś poważnego? 
fi w knajpie naprzeciw. — E, nic „tbem o ścianę” Huszczy.» 
- mee aa ea 
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